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				PROLOG 

				CHARLESTON, KAROLINA POŁUDNIOWA, ROK1978 

				

				Eileen Stafford musiała być niespełna rozumu. 

				Boniby czemu miałaby chować się wcieniu iczekać nażonatego mężczyznę, który zrujnował jej życie, złamał serce izmusił dopozbycia się jedynej rzeczy, która się dla niej liczyła? Czasami miała wrażenie, żeból porodu – tego porodu wszczególności – pozbawił jąumiejętności racjonalnego myślenia. 

				Boniby czemu zgodziła się naspotkanie znim wciemnej uliczce ogodzinie pierwszej wnocy? 

				Eileen roztarła nagie ramiona, żeby rozgrzać się wkwietniowym chłodzie. 

				Raczej nie chciał, żeby doniego wróciła. Ale kiedy zadzwonił, zapalił się wniej płomyk nadziei, zupełnie jak płomień latarni gazowej, który tańczył wpobliżu kutej żelaznej bramy nakońcu alejki. Wkońcu teraz coś ich łączyło. Byli rodzicami. Bez względu nato, jaką podjęła decyzję. 

				Może znowu jąpokocha. Aona zdoła naprawić błąd, jaki popełniła osiem miesięcy temu, wwiejskim domu naSzafirowym Szlaku. Gdyby jątylko pokochał. 

				Prychnęła pod nosem. Nigdy jej nie kochał. Wykorzystał jątylko. Nabiurku. Wswoim samochodzie. Napodłodze. Wewłasnym domu wieczorami, gdy żona chodziła nazebrania Cór Rewolucji Amerykańskiej. Tak właśnie potężni iwpływowi mężczyźni postępują zeswoimi sekretarkami. 

				Teraz miał już następną. Iprawdopodobnie miętosił jej piersi, zdyszanym głosem szeptał jej imię iwchodził wnią tam, gdzie mu dawała. 

				Ogarnęło jąobrzydzenie. Wezwał jątutaj zjakiegoś powodu. Przekupić ją, żeby nigdy nie wyjawiła ich tajemnicy? Wporządku. Weźmie odniego każdego centa, jakiego jej zaoferuje, asam może zatrzymać tęswoją cenną reputację. 

				Kiedy zmrużyła oczy, spoglądając nazegarek, usłyszała jakby szept iszuranie, tak ciche, żeciarki przebiegły jej pogrzbiecie. Odwróciwszy się, nie zobaczyła niczego oprócz gęstwy bluszczu, spływającego kaskadami poceglanym murze wąskiej uliczki, ibetonowego budynku zklimatyzatorami idwoma pojemnikami naśmiecie podrugiej stronie alejki. 

				Cofnęła się instynktownie, doświatła, dobramy, która prowadziła naprzykościelny cmentarz. Kiedy się zbliżyła, zajrzała dośrodka. Nie była przesądna, ale stuletnie nagrobki isękate, pokręcone korzenie drzew wbezksiężycową noc trochę zbyt silnie działały nawyobraźnię. 

				Czy dlatego wybrał tomiejsce? Bowiedział, żebędzie się bała? Czy może pamiętał pierwszy raz, gdy się tutaj spotkali iuprawiali miłość przy tym murze? 

				Dla niej przynajmniej rzeczywiście była tomiłość. 

				Zacisnęła dłonie nachłodnych żelaznych prętach ipoczuła mrowienie gęsiej skórki, kiedy brama otworzyła się zupiornym zgrzytem. 

				Słysząc kroki, znów skupiła uwagę nadrugim końcu alejki. Dostrzegła niewyraźne sylwetki mężczyzny ikobiety, którzy szli szybko wjej stronę. Serce zabiło jej mocniej. 

				Bez wahania otworzyła bramę szerzej iwkradła się nacmentarz, chowając się zamurem. Zobaczyli ją? 

				Ich kroki stały się głośniejsze, usłyszała też głos kobiety. Apotem mężczyzny. 

				Eileen nerwowo wciągnęła powietrze. Jej mężczyzny. 

				Przywarła domuru isłuchała. Dlaczego wezwał jątutaj, apotem zjawił się zinną kobietą? Itonie żoną, tyle akurat dało się wywnioskować zeszczupłej sylwetki. Powoli wychyliła się zkryjówki, wpatrzona wmrok. 

				Mężczyzna przyciskał kobietę domuru, jego dyszenie mieszało się zjej jękami. Czy tonaprawdę on? Eileen nie była pewna. Miał nasobie długi ciemny płaszcz, akobieta zarzuciła mu ręce naszyję, zasłaniając dłońmi włosy. 

				Ale brzmiał jak on – tosapanie, napalony sukinsyn. Czy dlatego jątutaj wezwał? Żeby udowodnić, żetojuż koniec, żejej miejsce zostało zajęte? Przeszył jągniew iotworzyła usta, właśnie gdy mężczyzna cofnął się opół kroku. Kobieta powiedziała coś, aon wykonał jakiś gwałtowny ruch. Chwilę później rozległ się huk. 

				Chryste Panie. Zastrzelił ją. 

				Przez jego ramię Eileen widziała tylko twarz kobiety wchwili śmierci. 

				Zatykając ręką usta, skryła się zamur iwstrząśnięta osunęła się naziemię. Odgłosy kroków wbiegu – jego kroków, kroków zabójcy – zaszurały nabruku, apotem oddaliły się iucichły, gdy skręcił wCumberland. 

				Eileen nie mogła oddychać. Martwa kobieta leżała niecałe cztery metry dalej, zastrzelona przez mężczyznę, którego, jak jej się zdawało, kiedyś kochała. Mężczyznę, który zwabił jątutaj. Dlaczego? Żeby tozobaczyła? 

				Nie. Nie. Wrobił ją. Tobyło wjego stylu. Mógł zrobić wszystko. Czy nie towłaśnie zwykł mówić, roześmiany itak cholernie pewny siebie, kiedy leżeli spleceni wpościeli albo nawpół rozebrani nablacie jego biurka? 

				„Mogę zrobić wszystko, Leenie. Tojarządzę wtym pierdolonym mieście”.

				Mógł nawet popełnić morderstwo zzimną krwią... ijeszcze jąwnie wrobić. 

				Roztrzęsionymi rękoma odgarnęła włosy ztwarzy, ściśnięte płuca domagały się powietrza, mózg gorączkowo szukał jakiegoś wyjścia. 

				Uciekaj. Zanim huk wystrzału sprowadzi policjantów, zanim aresztują jąnamiejscu zbrodni. Otworzyła bramę iporaz ostatni spojrzała nakobietę, nakrew wypływającą zbrzucha, naotwarte, martwe oczy. 

				Jaki grzech popełniła tapiękna blondynka? Czy też wypowiedziała te słowa: „Będę miała dziecko”? 

				Przełknąwszy żółć, Eileen namiękkich nogach rzuciła się doucieczki. Potknęła się nakamieniu brukowym, zachwiała istęknęła. Gdyby tylko udało jej się dotrzeć dosamochodu tak, bynikt jej nie zauważył, mogłaby wrócić dodomu. Ulice Charlestonu były opustoszałe. Nikt nie wiedział, żeona tujest. 

				Próbując się uspokoić, zmusiła się, byiść szybkim krokiem, nawypadek gdyby ktoś jąobserwował, aż dotarła doswojego dodge’adarta iodetchnęła nawidok jego kanciastego złotego przodu. Otworzyła drzwiczki, siadła zakierownicą, wyciągnęła kluczyki spod fotela, gdzie jezawsze trzymała, iuruchomiła silnik. 

				Wrzuciła wsteczny bieg, apotem położyła drżącą stopę napedale gazu. Wcisnęła go zamocno iauto szarpnęło dotyłu, obijając się osąsiedni samochód, azgardła Eileen wyrwał się jęk rozpaczy. 

				„Mogę zrobić wszystko, Leenie”. 

				Krew jązalewała namyśl otym, coto„wszystko” znaczy. 

				Musiała dotrzeć dodomu. 

				Zkażdym przejechanym kilometrem jej oddech stawał się spokojniejszy, dygotanie ustąpiło. Czy wogóle cokolwiek widziała? Może towszystko jej się przyśniło? Może tobył jedynie koszmarny sen. 

				Dotarła dorzeki Ashley, jeszcze tylko stary rozchwiany most dzielił jąoddomu. Odetchnąwszy głęboko, zerknęła wewsteczne lusterko. 

				Izobaczyła niebieski błysk policyjnego koguta. Jak długo ci gliniarze zanią jechali? Serce zadrżało jej niczym rozkołysany tył dogde’a, gdy zerknęła naprędkościomierz iwcisnęła hamulec. Pięćdziesiąt pięć kilometrów nagodzinę. Biła się zmyślami, targana toulgą, toniepokojem, ale zdołała zatrzymać się przy krawężniku. Zanim jeszcze dotknęła klamki, drzwiczki otworzyły się zamaszyście. 

				–Proszę wysiąść zpojazdu. 

				„Mogę zrobić wszystko, Leenie”. 

				Zesztywniała, mrugając nerwowo iosłaniając oczy, oślepiona światłem latarki skierowanej prosto wtwarz. Wygramoliła się zsamochodu izobaczyła drugiego policjanta: celował doniej zpistoletu. 

				–Jechałam zaszybko? – zapytała zaskakująco opanowanym tonem. 

				Pierwszy gliniarz bez słowa poświecił latarką nafotel pasażera. Zmrużył powieki. Eileen odwróciła się ipodążyła wzrokiem zasnopem światła, wiedząc już, cozobaczy. 

				Pistolet. Leżał nasiedzisku obok niej przez całą drogę. 

				–Eileen Stafford, jest pani aresztowana jako podejrzana omorderstwo. Mapani prawo zachować milczenie... 

				Ibędzie milczeć. Boon doskonale wiedział, jak zakneblować jej usta. Mógł zrobić wszystko. 

				Osunęła się zpłaczem naziemię ipozwoliła im się zabrać nakomisariat. 

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 1 

				ASTOR COVE, NY

				THE HUDSON RIVER VALLEY 

				WIOSNA, 2008

				

				Adrien Fletcher czegoś chciał, itonatyle mocno, że zrezygnował zulubionego meczu rugby wniedzielne popołudnie, wyjął zucha kolczyk, zasłonił tatuaż aborygeńskiego topora długim rękawem koszuli iprowadził miłą pogawędkę zeswoją szefową. 

				Rozbawiona izaintrygowana Lucy Sharpe dostosowała się dokonwencji. 

				–Klient odprzerzutu brylantów przysłał midziś wieczorem mejla – oznajmiła, wciskając klawisze swojego blackberry wposzukiwaniu wiadomości odholenderskiego handlarza kamieniami. – Pisze, żewykonałeś robotę perfekcyjnie, bez straty człowieka, klejnotu czy dolara, wzwiązku zczym prosi, abyś osobiście eskortował go wprzyszłym miesiącu, kiedy zamierza dokonać następnej dostawy wartych czterdzieści milionów dolarów… – uśmiechnęła się, gdy przeczytała resztę – …bezużytecznych kryształów węgla, naktóre czekają jubilerzy całego świata. 

				Fletch zachichotał idołeczki najego policzkach jeszcze bardziej się pogłębiły. 

				–Niezły gość ztego Maurice’aKeizera. 

				–Jest również jednym znaszych najlepszych klientów. Już odpisałam zzapewnieniem, żeprzydzielam mu ciebie naprzyszły miesiąc. – Odłożyła telefon nabiurko isię uśmiechnęła. – Jestem bardzo zadowolona zpracy, jaką wykonałeś dla niego idla firmy, Fletch. 

				Wypróbował wytrzymałość należącego doLucy salonowego krzesła zepoki Ludwika XVI, przechylając jedotyłu zobciążeniem całej masy mierzącego metr osiemdziesiąt pięć iważącego dziewięćdziesiąt kilogramów cielska, naktóre składały się głównie mięśnie iścięgna. 

				–Wtakim razie toidealny moment napoproszenie cię oprzysługę. 

				Uniosła brwi. 

				–Zawsze możesz poprosić mnie oprzysługę. 

				–Właśnie towtobie lubię, Lucy, idlatego tujestem. 

				–„Tu” toznaczy wStanach Zjednoczonych, gdzie pracujesz dla Kuloodpornych, czy raczej wmoim gabinecie wpiękny wiosenny dzionek, podczas gdy wolałbyś raczej tytłać się wbłocie inabijać sobie siniaki, grając wrugby? 

				Zerknął nazegarek ipokręcił głową, aplereza miodowych blond włosów zaszeleściła okołnierz koszuli. 

				–Mecz dawno się skończył. Chłopaki sąjuż pewnie przy ostatnim kuflu. Ale chodzi otodrugie. Jestem tutaj zewzględu naswoje następne zlecenie. 

				–Myślałam, żeuzgodniliśmy już, żebierzesz miesiąc urlopu? Przypuszczałam, żelecisz właśnie doTasmanii narozmowę zeswoim ojcem, którą odwlekasz już… trzydzieści lat. 

				Przednie nogi krzesła stuknęły opodłogę, gdy pochylił się doprzodu, akosmyk włosów osunął się naostro zarysowany policzek. 

				–Nie majakiejś niepisanej zasady zabraniającej rzucania pracownikom wtwarz tego, zczego zwierzyli się wosobistej rozmowie? 

				Porzucając nachwilę dotychczasową konwencję, spojrzała mu szczerze woczy. 

				–Nie rzucam ci niczego wtwarz. Szanuję to, czym się zemną podzieliłeś. Daję ci poprostu czas nauporządkowanie swoich spraw… oczywiście zczysto egoistycznych pobudek. Lubię, kiedy mój zespół jest wdoskonałej formie nie tylko fizycznej, ale iemocjonalnej. Codziennie narażasz życie, zapewniając osobistą ochronę wybranym przez naszych klientów osobom, prowadząc śledztwa inadzorując szeroko pojęte bezpieczeństwo naszych zleceniodawców. Nie możesz wykonywać tych zadań zwymaganą przeze mnie perfekcją, jeżeli twoje sprawy osobiste nie sąpoukładane. 

				Fletcher machnął natoręką. 

				–Sprawy osobiste sąteraz wporządalu, Lucy. Ostro pracuję, gram jeszcze ostrzej inawet lubię narażać życie. Jestem tutaj zewzględu nakumpla. 

				–Twój znajomy chciałby skorzystać zusług Kuloodpornych? 

				–Tak jakby. Ichciałbym wykorzystać czas między oficjalnymi zadaniami nazajęcie się tąrobotą, która jednak może wymagać twoich środków i… – Zawiesił głos iutkwił wniej spojrzenie odokładnie takim odcieniu, jak topiwo, którego nie mógł dzisiaj wypić. – Twojego wsparcia. 

				Jej ciekawość jeszcze wzrosła. Bez względu nato, jakiego wsparcia potrzebował, napewno się nie spodziewał, żeuzyskanie go będzie łatwe. 

				–Cotozarobota? 

				–Muszę znaleźć kobietę. Nie wiem, kim jest ani gdzie przebywa. Akiedy jąznajdę, prawdopodobnie będę musiał rozebrać jądonaga, wstrząsnąć jej światem, apotem sprawić, żebędzie życzyła miśmierci. 

				Usta Lucy rozciągnął uśmiech. 

				–Iczym właściwie różni się toodtego, corobisz wkażdą sobotę wieczorem? 

				–Takobietka może stanowić klucz dorozwiązania sprawy omorderstwo sprzed trzydziestu lat. 

				Położyła łokcie nablacie wiktoriańskiego biurka ioparła brodę nazaciśniętych dłoniach, spoglądając mu prosto woczy. 

				–Zacznij odpoczątku. 

				Fletch odetchnął głęboko, kiwając powoli głową. Umężczyzny, którego cechą charakterystyczną – iczasami wadą – była gwałtowność, tarozmyślna ostrożność zaskoczyła Lucy jeszcze bardziej niż zasłonięty tatuaż lub brak kolczyka. Zaskoczyła iwzmogła jej czujność. 

				–Mój przyjaciel pracuje nad sprawą wymagającą znalezienia dziecka kobiety, która oddała jedoadopcji zaraz pourodzeniu. Jakiś czas temu szukał informacji dla innego klienta, który został sprzedany wlatach siedemdziesiątych naczarnym rynku wKarolinie Południowej. Wygląda nato, żepewna położna prowadziła sprzedaż niemowląt zeswojego wiejskiego domu przy drodze zwanej Szafirowym Szlakiem. Cała sprawa się rypła wtysiąc dziewięćset osiemdziesiątym drugim roku, kiedy policja zgarnęła handlarzy dopierdla, iodtamtej pory trwają wysiłki, bydoprowadzić dospotkania około tysiąca dzieci zich biologicznymi matkami. 

				Lucy pokiwała głową. 

				–Miałam doczynienia zkilkoma poszukiwaniami dzieci imatek zczarnego rynku adopcyjnego isłyszałam odzieciach zSzafirowego Szlaku. Wszystkie akty urodzenia sąsfałszowane ibardzo trudno wpaść naodpowiedni trop. Ale da się tozrobić. Jak dużo dokumentacji znaleziono, kiedy organizacja została rozbita? 

				–Niedużo. – Pogładził się pozacienionym zarostem podbródku ipomałej złocistej bródce pod dolną wargą. – Mojemu znajomemu udało się zlokalizować matkę klienta itasprawa jest zamknięta. Ateraz inna matka zSzafirowego Szlaku namówiła go, żeby spróbował odnaleźć jej córkę. 

				–Ichcesz pomóc jemu itej drugiej matce znaleźć todziecko? – Czemu miałoby towzbudzić jej obiekcje? 

				–Tak. Ale sprawa jest trochę bardziej skomplikowana. Tamatka odbywa dożywotni wyrok zazabójstwo pierwszego stopnia, ajej odsiadka wkrótce się skończy, ponieważ zdiagnozowano uniej białaczkę. 

				–Więc pragnie się zobaczyć zestraconym dzieckiem przed śmiercią? 

				–Tak. Zwłaszcza żeprzeszczep szpiku odkrewnego mógłby dać jej kilka dodatkowych lat życia. Lat, które może dałyby jej dość czasu, bydowieść swojej niewinności. 

				Aha, więc dotego zmierzał. 

				Najej twarzy musiał się odmalować sceptycyzm, ponieważ Fletch pochylił się doprzodu, broniąc swojej sprawy. 

				–Mój przyjaciel jej wierzy. Naprawdę. Ajest… – umilkł znowu, zaglądając jej woczy – …jest śledczym pierwszej klasy inaprawdę uważa, żesprawa tej kobiety została spartolona odsamego początku. Więc czas jest nader istotny. 

				Czas zawsze był nader istotny dla niewinnej osoby wwięzieniu. Zwłaszcza jeśli umierała. 

				–Fletch, jeżeli chciałbyś poprowadzić prywatne śledztwo, które ocaliłoby komuś życie, anawet przyczyniło się dozwolnienia osoby fałszywie osądzonej, tomożesz być pewny, żenie mam nic przeciwko temu. Masz miesiąc wolnego, aż donastępnego transportu brylantów Keizera. Jeżeli będziesz potrzebował dostępu donaszej bazy danych albo pomocy zespołu wywiadowczo-śledczego Sage Valentine, toproszę bardzo. Ile informacji macie? 

				Wyglądał, jakby trochę mu ulżyło, ale nie dokońca. Czy naprawdę myślał, żeLucy nie zgodzi się nastandardowe poszukiwania adoptowanego dziecka? Coś się nie zgadzało. 

				–Mam listę niemowląt, które sprzedano zdomu naSzafirowym Szlaku wciągu sześciu tygodni oddnia, wktórym, według tej kobiety, odbył się poród – odrzekł. – Ale jest totylko lista nazwisk przybranych, anie nazwisk matek. Wgrę wchodzi osiem albo dziewięć niemowląt płci żeńskiej, które mają teraz około trzydziestu jeden lat. Zamierzam odszukaćkażdą znich iporozmawiać. 

				–Mam dwa pytania. – Lucy miała ich więcej, ale postanowiła zacząć odtych dwóch. – Dlaczego twój znajomy nie zrobi tego sam iskąd będziesz miał pewność, żeznalazłeś właściwą kobietę? Niektóre znich mogą sobie nawet nie zdawać sprawy ztego, żezostały adoptowane, tak żenazwisko biologicznej matki nie musi im nic mówić. 

				–Toprawda – przyznał. – Ale wygląda nato, żetoniemowlę zostało oznaczone tatuażem. 

				Lucy popatrzyła naniego zniedowierzaniem. 

				–Serio? 

				–Wierzę, żemój kumpel dobrze ustalił fakty – powiedział Fletch, zaciskając buntowniczo mocno zarysowaną szczękę. – Facet mabardzo dobrą intuicję, jest bystry imożna nanim polegać. 

				Czy mówiła, żejest inaczej? 

				–Coprowadzi mnie zpowrotem dopierwszego pytania: Dlaczego nie może porozmawiać ztymi kobietami osobiście? 

				–Bochciałby się wgryźć głębiej wakta ześledztwa wsprawie tego morderstwa, które znajdują się Charlestonie, ajawtym czasie szukałbym córki. Ponieważ matka jest chora, możliwe, żezabrakłoby mu czasu nazrobienie jednego idrugiego, więc pomyśleliśmy, żepodzielimy się robotą ibędziemy działać jednocześnie. Jak powiedziałem, jest doskonałym detektywem. 

				Lucy poczuła wpalcach takie samo mrowienie, jak wtedy gdy była agentem operacyjnym CIA ipoprostu wiedziała, żetuż zarogiem czyha ktoś, kto chce jązabić. Tomrowienie niejednokrotnie uratowało jej życie. 

				–Kim jest ten twój przyjaciel? 

				Fletch poprawił się nakrześle. Opuścił, apochwili znów podniósł wzrok. 

				Zza drzwi gabinetu dobiegł cichy odgłos kroków. Lucy spojrzała Fletchowi przez ramię inagle całe tokrygowanie się iten ton sugerujący: „Wcale ci się tonie spodoba”, wszystko tostało się krystalicznie jasne. 

				–Dzień dobry, panno Sharpe. 

				Jack Culver oparł się oframugę, ręce trzymał wkieszeniach spodni koloru khaki, gęste ciemne włosy miał rozwichrzone, jakby właśnie wstał złóżka, azarost sypiący się napoliczkach dowodził, żekiedy tozrobił, sam czy wtowarzystwie, nie zadał sobie trudu, żeby znaleźć maszynkę dogolenia. 

				Lucy zmilczała cisnące się nausta przekleństwo ipodziękowała Bogu zaszkolenie, które pozwoliło jej zachować olimpijski spokój nawidok człowieka, którego wzeszłym roku wydaliła karnie zpracy. Wstała, wzięła blackberry iostentacyjnie wcisnęła kilka przypadkowych klawiszy. Mocno. 

				–Rozmowa skończona. 

				–Oj, Lucy, daj spokój. – Fletch poderwał się nanogi. – Wysłuchaj go przynajmniej. Jack, opowiedz jej całą historię. 

				Powinna była się domyślić, cosprowadziło Fletcha aż tutaj, wdolinę rzeki Hudson, wniedzielne popołudnie. On iJack byli sobie bliscy jak bracia. 

				Ani namoment nie oderwała wzroku odwspółpracownika, którego nadal darzyła szacunkiem. 

				–Totwoja sprawa, corobisz wczasie wolnym, Adrien. – Wzdrygnął się, gdy zwróciła się doniego poimieniu. – Nie przeszkadza mitotak długo, jak długo nie dasz się zabić iwrócisz dopracy, kiedy będę cię potrzebować. Ale tym razem... – Łypnęła wstronę Jacka. – Radziłabym ci się wtonie mieszać. 

				Jack miał czelność posłać jej krzywy półuśmiech, cozmiękczyłoby serce większości kobiet chodzących potym świecie, ale nie jej. Lucy wymagała odwspółpracowników postępowania według jasnego iprostego kodeksu etycznego, aon go złamał. Roztrzaskał go namilion kawałków. Filuterne uśmieszki nanic się przy niej nie zdawały. 

				–Mówiłem ci, Fletch. – Jack uśmiechnął się szerzej. – Takobieta maserce zkamienia iduszę zestali. 

				Przeszyła go spojrzeniem, odktórego uginały się nogi mężczyznom znacznie odważniejszym, silniejszym ibystrzejszym odJacka Culvera. 

				–Nie jesteś mile widziany ani wtym domu, ani nażadnym spotkaniu pracowników agencji ochrony Kuloodporni. Nie pomagam ludziom, którzy kłamią... 

				–Nie skłamałem. 

				–Przemilczałeś prawdę – rzuciła. 

				–Lucy, wysłuchaj go – nie odpuszczał Fletch. – Jack, opowiedz jej osprawie. 

				–Nie chcę tego słuchać... 

				–Eileen Stafford nie popełniła morderstwa – powiedział Jack, prostując się, ale nie wchodząc dogabinetu. – Odtrzydziestu lat gnije wwięzieniu zaprzestępstwo, które nie było jej dziełem, ateraz umrze. Wierzę swojemu przeczuciu, Lucy. Chciałbym, żeby miała szansę dożyć chwili, kiedy będę mógł toudowodnić. Adotego potrzebujemy jej córki. Jeżeli nam się uda, sukces pójdzie natwoje konto. 

				–Obejdzie się, mam nakoncie dość ibez tego. 

				–Tarobota nie jest płatna, więc zamiast astronomicznej sumy, jaką zwykle inkasujesz, musiałabyś przyjąć podziękowania. No ioczywiście miałabyś świadomość, żepomogłaś wuwolnieniu jeszcze jednej niesprawiedliwie uwięzionej osoby. Podejmujesz się takich spraw pro bono cały czas. 

				Skrzyżowała ręce napiersi. Oczywiście musiał się odwołać dojednej zespraw, które naprawdę się dla niej liczyły; wszyscy wiedzieli ojej ukochanej działalności dobroczynnej. 

				–Mnóstwo niesprawiedliwie skazanych odsiaduje dożywocie, Jack. Nie mogę ocalić ich wszystkich. 

				–Iwcale nie musisz. Wystarczy, żebyś dała miFletcha ipozwoliła mu korzystać zzasobów, którymi dysponujesz. Wierzę Eileen Stafford, kiedy mówi mi, żejest niewinna, apoza tym uważam, żejest coś szlachetnego wdaniu umierającej kobiecie szansy nadłuższe życie. 

				Lucy westchnęła zprawdziwym obrzydzeniem. 

				–Daruj sobie. 

				–No, Lucy. – Zniżył głos. Ten baryton jak uznużonego nowojorskiego gliny zawsze robił naniej wrażenie. – Każdy zasługuje nadrugą szansę, prawda? – Miał czelność puścić doniej oko. Jakby dzięki temu mogła zapomnieć, żeskłamał, coomały włos nie kosztowało życia kogoś, kogo Lucy… jednego zjej najlepszych ludzi. 

				–Nie każdy – odparła, wskazując czerwonym paznokciem drzwi. – Możesz poczekać nadole, Jack. Chciałabym porozmawiać zAdrienem sam nasam. 

				Pokiwał głową, jego ciemne oczy nie zdradzały żadnych emocji. Ani nadziei, ani wdzięczności, ani odrobiny skruchy zanieszczęścia sprzed roku, których był sprawcą. 

				Kiedy się oddalił, Lucy zwróciła się doFletcha: 

				–Czemu torobisz? Wiesz, żeten człowiek jest… niegodny zaufania. 

				–Wiem, żeten człowiek jest najlepszym kumplem, jakiego kiedykolwiek miałem. Wiem, żeto, cosię stało rok temu, omało nie doprowadziło dośmierci Dana Gallaghera, iwiem, jak się natozapatrujesz. Ale, dodiaska, Lucy, gdyby nie Jack, jasam już bym nie żył. Facet potrzebuje pomocy, ajarobię dla niego tylko to, coon zrobiłby dla mnie. 

				–Potrzebuje znacznie większej pomocy, niż jesteś wstanie mu udzielić. 

				–Jack zebrał się dokupy. Pracuje teraz jako prywatny detektyw, mawłasną firmę. Ijest trzeźwy. Teraz chce tylko udowodnić, żewciąż się nadaje dotej roboty. 

				Uniosła palec wskazujący. 

				–Masz miesiąc. Jeżeli będziesz potrzebował moich zasobów, daj miznać, ajapodejmę decyzję wzależności odsprawy. Kiedy miesiąc minie, masz się znaleźć napokładzie samolotu doAntwerpii, gotów doeskortowania brylantów jednego zmoich najlepszych, płacących astronomiczne stawki klientów, kiedy ten będzie przewoził swoje kamienie. Dotej pory możesz robić, couznasz zastosowne. Ale pod żadnym pozorem iwżadnych okolicznościach niech ci się nie wydaje, żewesprę, okażę pomoc czy inaczej przyczynię się doodniesienia przez Jacka Culvera jakiejkolwiek korzyści. 

				–Jak dla mnie bomba, Lucy. 

				Wzięła głęboki oddech, zaskoczona tym, jak bardzo widok Jacka podniósł jej ciśnienie. 

				–Powiedz mitylko jedno. Rozumiem, dlaczego te wiadomości mogą wstrząsnąć światem kobiety isprawić, żecię znienawidzi, ale dlaczego musisz rozebrać jądonaga? 

				Błysnął szerokim uśmiechem. 

				–Ajak inaczej mam znaleźć ten tatuaż? 
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